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Na R. P. 1771.
Nro X C V .  

Dnia 27. Liſtopada.

Qunt e non tim tiifti tnittere manum tuam , u t  oc- 
j tiderts Lbnflum D om ini.

I ) r z y p a d e k  który fi? Nayiaśnieyfzemu K R O L 0 -  
W1 Imci P. N , M. dnia trzeciego Liftopada, roku 

Uerażnjeyſzego przytrafił, rak ieft ſzkaradny, tak 
! okrutny, tak niefiychany, iż niepodobna, aby M o­

nitor o nim milczał, Powinność iego ieft m ó w ić  
o wyftępkaeh, y  chw alić  cnor?, abv tamte w  o* 
brzydzenie, re zaś podał w uſzanowanie, tak dale­
ce, iz Czytelnik z przytoczonych dowodów, ieżeli 
die ieft cale zakamiały, o prawdzie koniecznie prze­
konany być mufi.

Pracuie on przy pomocy w ie lu  doſkonałych j  
Uczonych m?źow przez fiedm iuź lat dla poprawy  
fwoiego Narodu, chcgc go oświecić potrzebnemi 

| 11 a der prawdami; przy którey pracy to mrał nieu-  
I komentowanie, iź mata tylko cz^ftka onego z pracy  
i tego pożyfkowata. T o m u  zas n igd y  na m yśli  ni«
I Poftało,aby mu kiedy o zbrodni naywi?kſzey na 
^wiecie, o Króloboyftwie pifiać przyſzło.

Żaden na świecie człow iek,,  żaden miedzy Chrze« 
ścianinami, żaden obrw atel Korony Pollkiey, o -  
hrócz tych z łoczyńców, którzy t e  przedfięwzięli ,  

Y y y y
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n ie b y łb y  b y ł  rozumiał, aby rak ſzkaradny uci^'  
ji'V miedzy Chrześciausmi dp przędli ęw z ięća  'v j  
p.rſzcze b y ł  podobpv. Poromue cza ſy  miałyby iel1 
La barzynſki poſtępek zapewne za rzecz  zmyśl ofl?* 
g  v b y  oczyw lffe  dowody, Futro poft7zelone,kolz11' 
1 j pokrwawiona’, ſuknie pofearpane, Prulki Ordsſ ! 
zdarry y  oderw any,pochw a od w zię tey  lzpady z ły  
mana, iedwabne pończochy błotem poſmolone, b°c j 
od pocztowego pożyczony, v  t. d. iako ro cała W f '  
łzawa widziała, tego Królobóyftwa wiekopomny^  
me czyniły . O w y  niefzczęśliwi ludzie ! w y  od wiz}1' 
fłkicb poczciwyeh ludzi obrzydzeni Królobóycy • 
czyście  dla tego na świat wydani byli ,abyście  
mych ſiebie, całe Króleftwó, y  Króla naylepſzć' 
go w niebeipieczenſtwo podali ? czy was c)Ja tego ma' 
tki waſze pierliami ſwoiem i karmiły, abvścit, żarnik  
\v ludzie,W tygry ſy ,  y  dzikie zwierzęta wyrośli? czf 
was rodzice wafi d la  tego w y ch ow ali ,  abyście świę* 
to kradzkiemi rękami wafzemi po w ſzyſtkie wiek1 
potępienia god n y  pofąg hańby wyftawili?  moź^' | 
śt ie  w y  czterdzjeftu nie ludzie, ale  wcieleni cc  Bek  
zebuba wyftani ſzarani byli , 2 em(la Belka, y  ſpra" 
w ie d l iw o ść  Jeco będzie was we wſzyfłkićh krO- 
I<ach ścigała. Król nad Królmi uczyni ieſzcze CU' 
da, y obroni niewinność. N iech  Eog nie kar2* 
pocziw ą, dobrze myślącą, y dobrą część narodu ta" 
zem z odſzczepiuną, ź le  myślącą, y  bezbożną czę" 
scią onego; niech kara, y hańba na tych tylko pa* 
da, którzy ſą winnemi, y  którzy na nią zaftuźyl1' 

Trzeci dzień Liftopada, dzień ten nietzczęśliw)f> 
który w dziełach P olſk ich  p ó ty  ftraſziiwym, y  pa* 
jnrętnym będzie ,  poki droga z W a r ſz a w y  d o B ie' 
lan trwać będzie, którą KROL Jmc. ized ł ,  nieC 
nam jednak dla tego będzie uroczylty, ) i  cudo*' 
w na, V dzielna ręka Boflka Króla nam znowu przy" 
wróciła, iź nowo obrała, ukoronowała, y n a T *0

nie
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file utwierdziła., O y co w ie  będą ſwoim ſynom te -  

| Po dnia fzkaradność KrólobóVſhvu opowiadali, a 
Marki powiedzą ſw oim  corkom, iak okrutnie bez-  

! ^oźiii poddani z ſw oirn  Królem poſbęP' 1 i
Pokażę ia w tych pjſmach bezbożność Królobor- 

ftvva, v  dowiodę, i z pod łup, prawa B o Hi i e po, natu­
ralnego, y ludzkiego, więkfzego grzechu na św ie­
c e  niemafz, nad Królowo vftwo; y że żadna w y -  

i n^owka, iakażkolwiek ona będzie, wagi mieć n ie-  
moze.

. N im  za ś  ro przedfięwezmę, P iejwey ca łą rzecz, 
takſako (ie ftała, ru p zełozyć potrzeba.

Dnia trzeciego, Lifłopada dowiedziąwſzy 6 ę 
Kroi 1 mć onie iakiey  ftabości zdrowia J, O. X iężę -  : 
ci a i mci Czartery/ki ego Kanclerza W ie lk ieg o  Li* f  
tewłkiepo, umyśli? go nawiedzić wieczorem, z ma- / 
łą, iako zw y k ł,  dworu ſw óięgo  affy frencią. Z wrb- 

j dzoney albowiem ferca fwoiega litości, nie rad tru* 
dzicf fW ących  lobie , małą pofpolieia obchodził fię 
ich liczbą, g d y  kogo prywatnie w W arfzaw ie  na- 
avieri,zał. U łanów  nawet ſw o ie h , koleyno u (Togi 
odprawuiących , u w aln ia ł  częilo od tey  powinno­
ści, maiąc wzgląd na inne ich prace y  trudy. Ja­
koż v  tego czafa, gdy nawiedzał J. O. Ńiążęcia 
Imći Kanclerza Tgtewſkiego, nie m'a? ich przy fobie.

Trołkliw i o fzacowoe J. K. M. zdrowie pod* 
dani, nieraz go o to  profili ,  aby miał wiek (za o -  
ftroiność, y  (Taranie o fobie w tym niefzczęśliw vm  
Panftwa zamiefzaniu, kiedy jedni zazdrością, dru* 
d z y  ślepym pocleyrzemem omamieni, jawne fw o -  
iey ku niemu zawziętości dawali dowody, y  ocze- 
wiftemi i ą nis raźna życie iego zaſadzkami potwier­
dzali . Kroi fmć. nic na to nie uw ażał.  Ugrun­
towany w dobrym o narodzie ſwoim rozumieniu,  
Rigdy nie przypuścił do ferca tego mniemania, a b y  
który Polak m ógł k iedy z e z w o l i ć  na tę beżboż—

źność,
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ność, ktorćj mu grożono. T ylu  wieków p rz e c ie  
giem wierność narodu ku ſwoim Krolam doświadcz0'  
n§, ſpraw ow ała tg ufność w iego ſercu , iż y  on?0'  
wnie, iako Przodkowie iego tronu, m ógł bel'pie'  
cznie na łonie  każdego Polaka ſpoczywac. Z  tey  
p rzy czy n y  ni oczym  nigdy mniey nie m yśli ł ,  ^  
o tym co fię mu tego wieczora przytrafiło.

Gdy tedv po nawiedzeniu Xićpecia Jmtfi Kafl' 
clerza Litewlkiego, w ſzczupłey, iako fig izekłOj 
l iczbie Dworu ſw oiego, między dziewi§rą y dzje* I 
Ti§rę godzinę wieczorny powracał do fiebie ulicf 

iM iodow ą, albo iak drudzy nazywaię Kapucyfifkćt 
w yp ad ło  nieſpodzianie z zaſadzek 4 0  konnych lu­
dz i ,  z których iedni na Kapitulney, drudzy na Ko* 
ziey uliczce, a inni pod Zygmuntem, adaigc mnw§ 
Molkiewlkę że ſą  Kozakami,taił i to przed przecho- 
dzęcemi, czym byli .

Ledwie Kroi Jmć. wiechaLmigdzy pałace Xią- , 
żęcia Jmći Biſkupa Krakowſkiego, y ś, p. Jmći Pana 
Branickiego Hetmana W . Koronnego, alic zaraz ie ­
dni z Koziey uliczki Dworzan Krolewlkich atrakO' 
wac ftrzelaniem zaczęli, drudzy z Kapitu lney w y -  
padſzy, karetę olkoczyli,  y  zatrzymali, daięc ognia 
tak do Karety ſam ey, iakoForylia , y koni. Opa­
trzność oſobliwfza Bolka, czuięca za w  (ze oſobli-  
w ſz y m  ſpofobem nad ſwemi Pomazańcami , zalſo- 
niła  go tam od geſlvch kul do niego wymierzo­
nych. Ju i kareta kilka razy była przeftrzelona , iu2 
ieden z Hayduków iego broniących, byl z piftole- 
tu zabity, drugi ſzabLj cigſzko raniony , iuż y  fu* » 
tro w  którym Kroi Jmć. fiedział, bvło  kul§ prze- 
ſzy te ,  fam iednak od tak ggftych poilrzałow, ſzwan* | 
ku nie odniolł żadnego , y  to b y ł p ie rw ſzy  cud c° 
B ng oczyw iście c zy n ił* W idzęc iednak oczewilte  
ſw o ie  niebeſpieczeuflwo, wyfiadł z  karety , ale go

zboycy
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zboycy  zaraz porwali, y  odebrawſzy ſżp a d e ,  ci}« 
g n e li  po między końmi przez‘kilkafet krokow.

W  tym rak nieludzkim, y  cale dzikim z nim  
obchodzeniu fię, ieden z złoczyńców zmierzy w ſz y  
z.piſłoletu tloſamey g ło w y  mu ſ irzeli ł: a le  go y  
tam Oparrzność nayw yźſza  zaffoniła, tak dalece,  
iż z tego ſtrzelenia Kroi 1mc nic w ięcey nie poczuł,  
jak tylko gorącość w tym  g ło w y  mieyfcu , ko ło  
ktorego kula przeleciała , y  to  b y t drugi cud, co Bog  
o czyw iśc ie  czyn ił.

D a w ſzy  więc p o k o y  ftrzelaniu , czy  to źe nie  
mieli iuż w ten czas  piftoletow nabitych, y cżaſu do 
ich nabicia, czy to z in n e y  iakiey  p r z y c z y n y ;  za­
częli Króla Jmći ſzablami okładach Futro które 
miał na lobie, ſprawiło tlo, źe te ich ciecia, inney  
ſzkody na c ie le  nie uczyniły, iak ty lk o  finości na 
nim pozoftałe, lubo rak gęfle b y ły  , ze znaków od 
nich na futrze p oczy n io n ych , z liczyć  prawie nie  
można. Raz iednak cięto go w wierzch g ło w y  tak 
mocno, źe na n iey  zofbała znacznie ſzeroka rana y  
ko^ć poruſzona, chociaż nie zbyt głęboka , y  to b y t  
trzeci cu d , że to mocne cięcie nie było Śmiertelnie 
zadane. I

T o  wſzyftko działo fig w ow ym  nie ludzkim  
Króla Jraći ſzarpauia, y  ciągnieniu m iędzy  k o ń ­
mi. W tym  tak godnym politowania ftanie Kroi 
Jmć zoftaifcy , te tylko do nich z zw yk ł § łago­
dnością ſwoią m ów ił itowa , iako ieden pozoftały  
przy karecie Lokay ffyſzał, y  w y ś w i a d c z y ł N ie  
fza rp c ie ż  mnie, iu ż i a fam  poydę tam , gdzie chcecie ,  
w ſza k  ieftem w  w afzych ręku. W t y m  wieku tak 
ośw iecon ym , z niewolnikami nawet, y naywiękſze- 
ini złoczyńcami na śmierć Ikazanemi, tak okrutnie  
obchodzić fig nie z w y k l i ,  którzy znaią cokolwiek  
prawa ludzkości,

. *  T y m
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T y m  cfcaſem ó u i  z łoczyńcy  chcąc p o Jp;e ſzv ć  

ſ v To?ę ucieczkę , przymufili Króla Jmći wfie.ść na 
k o m a ,  bez k a p e lu ſz a ,  bez borow : w trzewikach 
t "'i-ko, y pończochach ied w ab n y ch  ; a p rzy b y w ſzy  
k u  okopom. które mjafto otaczają, zaczęli p rzeb y ­
w ać  fofię, Co gd y  y K ro i Jm ć u c zyn ić  b y ł  p rzy -  
m u ſzon y ,  koń pod nim dwa razy związał f i ę ,  J  
n o g ę  z ła m a ł ,  Muliat t e d y  Kroi Jmć na innego  
pryefielć  fie konia, a w ty m  razie futro  z niego 
ſp ad ło ,  y  tam zoftato, y  to b y t czw arty  cud , że y  
JptuiriHtne z  konia me ty to  C hodliwe.

P rz e b y w tz y  okopy b łąka l i  fię po p o lu ,  ſami nie 
w iedząc ,  dokąd fię udać m ieli .  Noc ciemna, y  
(łrach przv rym , aby  nie b y l i  poścignjeni, tak ich 
z m ie fz a ł , iż nie  mogli po m ia rk o w ać ,  dokąd im 
d ą ż y ć  należało .  P rze to ’ chcieli iak n ay p rędzey  
z ſwoją zdobyczą umykać; a le  im bard ajey li? Vie* 
ſz v l i  , tv m  fię bardziey  m ie ſza l i .  N ieśw iadom i 
położenia  rn ieyſe  okolicznych , w pada li  częfto y z 
k oń m i w bagna ,  przeroś częścią p ie c h o tą ,  częścią 
konno coraz d a le y  pom ykali  fię. Co g d y  y  Kroi 
Jtnć czy n ić  z niemi mufiał, uw ięz ił  ſwciy trzew ik  
w błocie, y ram go zoftawił: a tak o ie d n y m  trze­
w iku  iuź mufiał iść da ley .  Na koniec w idząc  owi 
złoczyńcy , źe ich bezbożne zam y f ty  oporem idą , 
a z  d ru g iev  ft rony  boiąc fię wpaść w ręce M o -  
fikiewlkic , poczęli b a rdz iey  o (o b ie ,  niż o K rólu  
m y ś l ić ,  "jakoż w krotce na rożne ro tp ie rz c h n s ł i  
fię ffirony: znali a lbow iem  to dobrze, iż w  wiek* 
ſ r e v  g rom adzie ,  p rę d z e y  poftrze^.eni bydź  mogli*  
S iedm iu  ty lk o  zoftało . Kroi Jm ć częścią konno, 
częścią piechotą ,  dalſzą  z niemi drogę odpraw ował.  
Tv> o w i  z łoczyńcy  u f taw lc tn ie  dom agali  fię u 
ſw ego  hęrfzta , ż e b y  rozfiekać Króla : a le  ten za­
w fze zwłoczył te  bezbożne ich n a lega n ia .  M i a ł  
podobno  w ſw e y  m yśli ,  iź w ięk izey  rzeczy doka­

żę , iezli
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źe, ie?li żywego Króla doprowadzi. Gdy nadbie­
g li  pod wieś B utahow , fam Kroi ich p tz e lh zeg ł ,  
źe tan; poBerunek Moſkiewlki doi. To ich zwró­
ciło  w piawćj ku W iś le ,  oraz poczęło miękczyd  
ich ſerca : tak d a lec e ,  że gdy Kroi Jmtf y  krwi  
upłynieniem , y ryl§ trudami oflabiony j odezwał 
fie n akouec,  \ \  n iem o g ł iść da ley  o jednym tyl­
ko trzewiku, lam lierſzt rozkazał pocztowemu je­
dnemu bura fw ego uB§pić f\ro!owi jrndi.

NabL'dziwizy fię doiyc po polach, przyſzli na 
koniec do lafu Biela ńlkiego. Tam gdy peffyſzeli  
głos fzyldwachu M oſkiewlkiego, złożyli między  
ſobą radę. Skutek ie y  ten b y ł , iż czterech nie  
fcawigc uciekło. Trzech redv tyJko iuż zolłało przy  
Królu Jmci : ci prowadzili go coraz daley  w  las,

W kwadrans porym clway z nich błąkając lię p o  
lefie , y Izckai^c ipoſobow przeyscia, wpadli w  
b agno , y gdzie hę potym obrociii nie wiadomo* 
Już redy Kroi Jmc z ſamym tylko herfztem tey  
ta n d y  Lezbożney zqfiał; oba piechoty.

G d y  fię ro z Królem Jmci§ dzieie, tym czaſetn 
w  W arizawie Braſzny rozruch, y  okropne zam ie-  
fizanie co raz Tię .bardziey wzm agało . Gruchnęło 
za r p  po całym mieście, iż wzięto Króla, y  upro­
wadzono. Żadnego nie b y ł o ,  któryby zaraz tak 
fatalney nowinie uwierzył: żadnego nie było, któ­
ryby uwierzywszy nie zdrętwiał z żalu y podzi-  
wienia. Płacz, ſmutek , y żałoine narzekania, na­
p e łn ia ły  domy, y  ulice .  Noc ciemna pomnażała 
trw ogę powſzechn§, y  okropne na umylTach Ba­
w iła  w idoki. U b o lew a li  w ſz y ſc y  nad tak n ie­
szczęś liwym  lo ſem  Pana kochanego, który w  tym  
opłakanym pańfiwa ſw o ieg o  Banie, jednych cie-  
ſz y f ,  drugich liebie krzywdząc wfpomagał, innych  
w upadku ratował, y  tych  nawet, którzy fię prze­
c iw k o  n ie m u  u z b r a ia li . U bolew ali  z drugiey Bro­

ny  nad
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ny nad tak ſzkaradną zbrodnią, która wieczną na­
rodowi naſzemu hańbę przynofi: u b o lew a li  nad 
okropnemi Ikutkami, które ztąd na całe K r o l e f t w o  
wyniknąć m iały . T e  b y ły  w ſzy ſtk icn  ftanow  
m yśli ,  y  g ło ſy ,  A coż mówić o Familii J. K. Mći? 
"jak ciężki Iżtylet ta nowina w ich lerce wraziła!  
Ł atw iey  to każdy czuć może, niż opiſać.

J. O . Xiąże Jmć Czartoryſki Generał Fodolłki  
( przerażony tą ftrafzną nowiną, tegoż momentu ze -  

brawſzy kilkunaftu przyjaciół, puścił fię wnet w  
pogoń za owemi złoczyńcami, Nie odra’ała go 
ani ciemney okropność nocy, ani boiazń zaſadzek. 
W y p a d ł  za okopy, y  po-rożnych mieyſcach bie-  
gaiąc, ſzukał ich z tym  przedfięwzięciem, że albo  
Króla, odprowadzi, albo fam nie powroci do \Var-  

Jſzawy. Poznjey rrochę dow iedział fię o rym nie-  
ſzczęściu J. O. Xiąże Jegomość PoniatowłJci Pod­
komorzy Koronny, a le  nie z mnieyfzą odwagą, y  
przytomnością u my fiu poftąpił , kiedy kazaw ſzy  
zbierać lu d z i ,  fam tym czafem w małev kwocie  
przyiacio ł y Dworłkich pośpieſzył na ratunek Kró­
la  jm ći,  Brata ſu-oiegc, Podohncv odwagi,, y gor­
liwości o całość Króla Jmći dał dowod y Jm ćP an  
Oźarowlki P ilarz Koronny, weſpoł  ̂ Jchmć Pana­
mi Radońfkim Pułkownikiem Korpufu Kadetów  
Krolewfkich, Poniatowlkim Generałem Adiutantem  
J. K . Mości y  innemi równie w m a f e y  liczbie Ka­
walerami w y p a d ł  z miafta , ale  ledwie dotarł do  
okopow, przez które Króla Jmći prowadzono, wnet 
poftrzegł iego futro na ziemi leżące, ſzabłami po­
cięte , kulami pollrzelane, y krwią zbroczone. N ie  
trzeba b y ło  więkſzey nad rakowy widok pobudki 
ty m  wiernym , y  odważnym ſercom do ſz u kania 
pomfty nad zboycam i. B ieg a l i ,  w ſzędzie  chcąc ich  
doścignąć y  aź za M io d n y  zapędzili f i e , ale  na 
żadnego napaść nie mogli.

JRcſzta tp najłgpuięcym Monitorze.


